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Skąd pochodzi ubytek wszelakiej zwierzyny, 
ryb i ptactwa w  kraju naszym?

(Dokończenie).
W ycin a n ie  lasów , p o je d y n c zy c h  osobno sto ją c y c h  drzew , 

tu d zież zarośli, m ianow icie ko ło  w o d y , na sto kach  gó r i p a g ó r­
k ó w  ja ło w y c h , lub na m iejscach  p ia szczysty ch  p rzy czy n ia  się ta k ­
że  znacznie n ietylko  d o u b ytku  p tactw a  i w szelkiój zw ierzyn y  p o ­
żyteczn ej, ale i w wielu in n ych  w zględach  go sp o darskich  je st n a­
d er szk o d liw ym . Zarośla  i d rzew a  p o  b rzega ch  rzek  są n ajczę­
ściej je d y n ą  ochroną p rzeciw ko  rwaniu b rzegów , zabieraniu, zam ulaniu, 
zasyp yw an iu  piaskiem  i kam ieniam i p rzy le g ły c h  p ó l i łą k  za  k a ż­
d y m  p rzy b y tk ie m  w o d y . W  o k olicach  g ó rz y sty c h  o gałacan ie  g ó r  
z drzew  i k rzew ó w  gospodarstw u nie p rzyn o si żad n ego  p o żytk u , 
b o  słoń ce i w iatry  w ysu szają  c ien ką i m ało  urodzajną w a rstew k ę 
ziem i, k tórą  d eszcze i top niejące śniegi sp łókują, a  n aw ałn ice zno­
sząc kam ienie i zw ir, za syp u ją  nimi p o la  i łąk i u stóp g ó r  p o ło ­
żon e. N a  tak ich  p o ch y ło śc ia ch  nie w yro b isz ani po la  ani łąk i ani 
pastw iska. T o sa m o  t y c z y  się b o k ó w  w ądołów , tudzież o k o lic  
p ia szczystych .

Z achodzi teraz je szc ze  p ytan ie , c o b y  czy n ić  n ależało , a b y  
zap ob ied z tem uto nierozum nem u i szkodliw em u w ytęp ian iu  p ta c ­
tw a, a  w zględn ie i inn ych  zw ierząt cz ło w iek ow i p o ż y te k  p rzy n o ­
szących ? P rzed ew szystk im  k ażd em u  go sp o darzow i w iejskiem u, 
ogrodn ikow i, leśniczem u, niem niej każdem u n au czycielo w i ta k  m ło­
d zieży , ja k o te ż  ludu n iezbędnie potrzebn ym i są ob fitsze w ia d o ­
m ości p rzy ro d n icze , m ianow icie zn ajom ość gruntow na zn aczen ia  
ro zm aity ch  zw ierząt w gospodarstw ie p rz y ro d y . Jeżeli uczeni n ie­
m ie c cy  to żądanie staw iają  co  d o własnej o jc zyzn y , gd zieb ąd ź co  
b ąd ź w iększa niż u nas, rozleglejsza  i gruntow niejsza je s t ośw iata 
ogólna, gd zie w ięcej piszą i w ięcej czy ta ją , cóż p o w ied zieć  o n a­
szym  kraju , w  pom ienionym  w zględzie ta k  zan ied b an ym , k tó reg o  
lud p ro sty  u p o rczyw ie t r wa w  n arow ach, przesąd ach  i w ielora­
kich  b łędach  od zied ziczon ych  o d  p rzo d k ó w , a w a rstw y  w y ższe  
za  m ało dbają  o  podniesienie rzetelnej i d la ży c ia ' p rzyd atn ćj 
nauki i ośw iaty , której co  do p rzyro d o zn a w stw a  z w y k le  sam e nie 
po siad ają?  «Ńa co  się zdadzą», po w iad a  G i e b e l ,  «w szelk ie ro z­
b io ry  ziem i, naw ozu i p o p iołów  roślinn ych, na co  m ozolna uprą-



w a  ziem i, z najgruntow niejszą znajom ością rze c zy  p rzed sięw zięty  
w y b ó r  i p o d zia ł nasion, g d y  li ty lk o  z lenistw a i d la przesądów  
nie zw ażając na n ajprostsze p ra w a  gospodarstw a sam ejże p rzy ro ­
d y , najszkodliw szem u ro b a ctw u  sw ob odn ie rozm nażać się p o zw a­
la m y, żadnej nie zw racając uw agi na środ k i zarad cze p rzez sam e 
p rzy ro d ę  ob m yślo n e i po d an e b ez n akładu  pieniężnego i straty  
czasu u ży ć  się d ające ?»

N ie n a le ży  za ty m  żad n eg o  z p ta k ó w  mniej lub w ięcej p o ż y ­
te czn eg o  n iepokoić i p rzeszk a d zać  mu w  czyn n o ściach  je g o . S z k o ­
d y  częściow e i czasow e w o b e c  p o ż y tk ó w  i usług św iadczon ych  
nie n ależy  zaraz b rać  za  p o w ód  do prześladow ania  i w ytęp ian ia  
te g o  lub  ow ego  gatunku. W ie le  p ta k ó w  i innych p o żyte c zn y c h  
zw ierząt, g d y  się je  n iepokoi, op uszcza  na d ługo, nieraz na zaw sze 
m iejsca d o ty ch czaso w ego  p o b y tu  sw eg o , zostaw iając je  robactw u 
i innym  szkodn ikom .

C o  do ch w y ta n ia  p ta k ó w  i innych zw ierząt u ży teczn ych  
w  celu trzym an ia  ich w  k la tk a ch  dla za b a w y , b ez ogró d k i p o ­
w iem y , że  to  zab aw a, k tó rej n iepodobn a po ch w alić  i k tórej też 
gdziein dziej w cale  nie chw alą. B o ć  odjąć w oln ość niewinnem u 
stw orzeniu b ożem u, o d jąć  mu p rzyjem n o ść ży c ia , od jąć m u j e d y ­
ną ro zk o sz je g o , gaj, p o w ietrze, b łę k it nieba, stru m yczek , słoń ce, 
rosę i ruch sw ob od n y, a trzy m a ć go  w  ciasnej brudnej k latce, 
w  której nieraz n aw et nie m oże się ob ró cić  nie u w ad ziw szy ogon ­
kiem , d o tego  w szystk ieg o  p o zb a w ić  b iedn e zw ierzę w łaściw ego 
p o żyw ien ia , zm uszać je  do p icia  zanieczyszczonej w o d y , słow em  
trzy m a ć  je  b ez  ża d n y ch  a ża d n y ch  w y g ó d , d o  k tó ry c h  u p ta ­
sząt n ależy  konieczn ie w o d a  do kąpania, w  izbie często kroć p o ­
nurej, pełnej zaduchu, p a r y  i d ym u , a lb o  znowu na p ra żącym  
słońcu i p rzy p a try w a ć  się, ja k  to  b iedn e stw orzenie rw ie się b e z­
ustannie ku  ścianom  k latk i, a b y  się w y d o b y ć  na w olność, ani 
słow a, że  to  rzecz w cale  szpetna, m ieć p rzy jem n o ść w  m ęczeniu 
c h o ć b y  też i zw ierząt, a  ty m  szpetniejsza d la  nas, co ty le  ro z­
p ra w ia m y  o sw ob odzie, o wolności i ta k  za nią w zd y ch a m y.

Z w y c za j ten m a je szc ze  inne stro n y  naganne i szkodliw e. 
P rz y  chw ytan iu  na sidła nie je d e n  b ied n y p tak , jeże li się nie 
udusi, to sobie w ykręci n ogę lub sk rzy d ło  złam ie, a p rzy  c h w y ta ­
niu na lep całe  p a sy  p ierza w y d ziera ją  się w raz z skórą. R ó w ­
nież rzeczą  w  w ysokim  stopniu naganną, że  rod zice dla za b a w k i, 
tj. d la m ęczen ia kupują dzieciom  ptaszęta, zam iast w łaśnie niena- 
b yw an iem  ty c h  b ied n ych  stw orzeń, lub jeże li ich ju ż n ab yto , w y ­
puszczeniem  na w o ln ość rozb u d zać i p o d trzy m y w a ć  w  dzieciach 
uczucie litości n aw et n ad  zw ierzęciem . C z y  zw ierzę nie czuje b o ­
leści, odjętej mu w olności i p rzyjem n o ści ży cia ?  c z y  ono je s t k a ­
w ałkiem  kam ienia lub drzew a, stw o rzon ym  li na to , a b y  służyć 
do zab aw ki sw yw o ln ym , rozpu stn y.n  i ź le  w y ch o w a n y m  dzieciom ?

Jeżeli się ro k  w  ro k  po k ilka  ty s ię c y  ptasząt p rzyn iesie  na 
targ , a w  ty m  żadnej nie m a p rzesa d y , b o  ich naraz p rzy n a j­
m niej sto i w ięcej w idzieć m ożn a, jeże li d o d a m y d o nich te , 
k tó re  p rz y  w yko n an iu  te g o  szkarad n ego  zatrudnienia giną, tu-



dz>eż ju ż p o  dom ach trzym an e, w te d y  o trzy m a m y  n iem ałą  ilość 
zw ierząt p o żyte c zn y c h  i p rzy je m n ych , o k tó re  oko lica , m iejsca  
p rzech a d zek , o g ro d y  i ga je  sta ły  się uboższym i. Jeżeli to nie 
ob ch od zi ptaszn ików  lub ty c h , co  n ab yw an iem  o d  nich n ałow io- 
n ych  na o b c y m  zagon ie ptasząt p o d trzym u ją  to b rz y d k ie  i szp e ­
tne rzem iosło, ob ch od zić  to powinno św iatlejszą publiczność, k tó ra  
w szelkim i sp osob am i takim  n ad u życio m  energicznie i stan ow czo  
o p ie ra ć  się pow inna.

W  koń cu  do ciebie, k o ch an a  m łod zieży , zw racam  się, zw ła ­
szcza  d o w as, m ło d y c h  lu bo w n ików  zw ierząt, w  k tó ry c h  rękach  
znajduje się to  pisem ko, b yśc ie  brali ptaszęta  w  obronę, drugich 
o d  chw ytan ia  p taków , od  w ybieran ia  i niszczenia gniazd w  sposób 
g o d n y  i szlach etn y  odw odzili i w strzym yw ali, b yśc ie  w y k u p iw szy  
p taki u ptaszn ików , ta k o w e w o g ro d a ch  lub na odp ow iedn ich  
m iejscach  na w oln ość w yp u szcza li, w  k la tk a ch  b e z  p o trze b y  ich 
nie więzili, a  o to  w as prosi w asz n au czyciel i p rzy ja c ie l

08t o n h i a w  Swcdcuu ic#.

Kawki niszczyciele chrahąszczów.
Z m iesięcznika p a ry sk ieg o  to w a rzystw a  o ch ro n y  zw ierząt 

(Bulletin de la S o ciete  p ro tectrice  des a n im a u x, O cto b re , 1877) 
w y jm u je m y  n astępujące b ard zo  ciek aw e sp raw ozd an ie  nadleśni­
czeg o  P i s s o t a  o p o żyteczn o ści k a w k i  ( 'Corvus moTielula).

« W  r. 1874 przew ażnie w iększą część  o k o lic y  P a ry ża  n a­
w ied ziły  chrab ąszcze m ajow e (Maelolonfya. rulgarls). W  lasku buloń- 
sk im , k ó reg o  dozorow anie o d  25 lat m nie p o w ierzo n o , nie w i­
działem  ta k  strasznego zniszczenia, co  w o w y m  roku, ja k ie g o  d o ­
k o n a ły  chrab ąszcze m im o w szelkich  śro d k ó w  za ra d czy c h , ja k ic h  
u ży to  do w yniszczen ia p ę d ra k ó w . W  roku n astępn ym , g d y  w  m a r­
cu słoń ce ziem ię o g rze w ać  p o czę ło , na rannej p rzech a d zce  s p o ­
strzeg łem  ze  zdum ieniem  n ieopodal m ego m ieszkania liczne stado 
k a w e k , k tó re  k a żd e g o  w ieczora  od la tyw a ło  a rano g d y  ty lk o  św i­
tać p o częło , n ap ow rót w racało  na tosam o m iejsce. C ie k a w y , 
c o b y  tam  rob iły , p o szed łem  na ten traw n ik, gd zie  zo b a czy łe m  
m nóstw o d o łk ó w  n iezn aczn ych ; o d erw a w szy  k a w a ł traw n ika, sp o ­
strzeg łem  p o d  nim  m nóstw o p ęd raków . T e ra z  zrozum iałem  cel 
grom adzen ia  się k a w e k  na ty m  m uraw niku. A b y  p ęd rak i w y d o ­
b y ć  z  ziem i, ro b iły  one dziob em  w  ziem i dołki, k tó rym i je  w y ­
c ią g a ły .

W  ja k i sposób o d k r y ły  k aw k i, że w  tej części łąk i m ieszczą  
się pęd raki?  B y łż e  to  w ęch, instynkt c z y  rozum , k tó re g o  im  o d ­
m aw iają? D o ść , że w ied ziały , gd zie  m ają szukać d ob rej dla sie­
b ie  s tra w y ; tutaj też  codzień rano w  liczn ych  stad ach  z la ty w a ły  
się, a  sk o ro  się n asy ciły , o d la ty w a ły  do p o blisk ich  m urów  fortecz- 
n ych . T o  trw ało  k ilk a  dni.

P ędraki z r. 1874, k tóre u szły  zn iszczenia, p rzeo b raziły  się 
w  r, 1877 w  c h ra b ą szcze , k tó re  n a p a d a ły  dość licznie, a le  już



nie ta k  groźnie ja k  w  r. 1 87 4,  drzew a lasku bulońskiego. 
N ajb ard zie j u cierp iały  d rzew a ko lo  staw ów  i w  szk ó łce  A u t e u i l .  
N atych m ia st zabrałem  się d o  ich zniszczenia; kazałem  je  strą­
c a ć  i k o rce  nimi napełniać. D o  dzieła  m ego p r z y łą c z y ły  się 
ta k że  kaw ki. P o czą tk o w o  przeszu kiw ały  traw niki k o ło  d ęb ów  
n ad  d o ln ym  staw em . K a ż d e g o  p o ran k u  w idzieć m ożna b y ło  d ro gi 
i ścieżk i zasłan e sk rzy d ła m i ch ra b ąszczó w . P o c z y m  przen iosły  
się k a w k i d o  pobliskiej szk ó łk i drzew  w  A u t e u i l ,  gd zie na d ę­
b a c h  tysią ce  ch rab ąszczów  sied ziało . T u ta j obfite ło w y  m iały  
k aw k i, a in spektor o g ro d o w y  n a d zw y cza j się ty m  ucieszył, g d y ż  
szc ze p y  je g o  ochronione zo sta ły  od  zniszczenia i zm arnienia. W  sku­
te k  te g o  ro k  rocznie u b yw a ło  p ęd ra k ó w , a ty m sa m y m  ch rab ą­
szczów . O p ró cz  ty c h  szkod n ików  p o ja w ia ły  się w  lasku bulońskim  
w  m aju m ałe gąsieniczki, za  k tórem i k a w k i  w raz z w róblam i i si­
k o rka m i p o lo w ały . P taki te  p o zo sta w a ły  ta k  długo w gajach , aż 
o k olicę  o c z y ś c iły  z n iep rzyjació ł drzew  i zasiew ów ».

Gdzie istnieją towarzystwa ochrony zwierząt?
(D okończenie).

1862. E l b e r f e l d .  —  H r a d e c  (Gratz). O piekunem  tow a rzystw a  
h rad eck ieg o  je s t Jego cesarska W y so k o ść  a rc y k sią żę  K a ro l 
L u d w ik . L ic z y ło  ono 1 874 r. w raz z 14 filijnmi 1253 
czło n ków  zw y cza jn y ch , 33 hon orow ych. —  T r y j e s t .

1863. A l g i e r .  Z reorgan izo w an e 1865 p rzez D ra  B erth eran d a__
B r u x e l l a .  T o w a rz y stw o  tutejsze założone p rzez p o d p u ł­
kow n ik a  hr. du V a l  de B eaulieu, zostaje p o d  p ro te k c y ją  
k ró la  i u ży w a  tytu łu  to w arzystw a kró lew skiego. —  F r a u e n -  
f e l d  (S zw ajcary ja , kan ton  Turgau). —  L e  P o n t ,  R o l l e ,  
S t . - C r o i x ,  V e r e y  (S zw ajcary ja , kanton W aad t). —  R e h -  
n a  (M ekleburg). —  W r i e t z e n  (nad Odrą). Z a ło ży cie l w e ­
te ry n a rz  D retsch .

1864. G r e i z .  —  G i i s t r o w  (M eklem b urg).—  N o w e  m i a s t o  (N e u - 
s t a d t  (w C zech ach ). —  O d e s s a .  N ieczyn n e. —  O r a n  
(w A fry c e ) . Z a ło ży cie l H ugonnet, s z e fb ió r a  arab skieg o . —  
L i b e r z e c  ( R e i c h e n b e r g ,  w  C z e c h a c h ).—  R o z t o k a .

1865. B r a u n s f e l s .  Z a ło ży cie l inspektor szkół C asten d y ck . —  
G d a ń s k .  Z a ło ży cie l p a sto r W e e r. —  G n o i e n .  —  G r e -  
v i s - M u h l e n . —  K r a t z i u  (w C zechach). —  M a l c h i n  (M e ­
klem burg). —  M e d y a s z  (na W ęg rzech ). —  P a r c h i m  (M e­
k le m b u r g ).—  P e t e r s b u r g .  Z a ło ży cie l ra d ca  stanu D r. F .  
X . P au ly . —  U t r e c h t .  Z a ło życie l baron  T u y ll  de S eroos- 
k erken . —  W a r e n .  U stało  istnieć.

1866. C r i v i t z  (M eklem burg), —  F r y b u r g  (w B adeńskim ). Z a ło ­
ży c ie l prof. F isch er. —  K o l o n i a .  —  L u z e r n .  —  N e u -  
B r a n d e n b u r g  (M eklem b u rg).—  N e w - Y o r k .  Z a ło życie l 
p o d p u łko w n ik  W artm an n. —  P a l e r m o .  Z a ło ży cie l książę



—  3 i —

L a n cia  di B ro lo .—  S c h w a a n  (M eklem burg). U sta ło  istn ieć .— < 
T e t e r ó w  (M eklem burg). U sta ło  istnieć. —  W y s z o m i e r z  
(W ism ar).

1807. A m s t e r d a m .  Z a ło życie l D r. H en d ricks. —  B u f f a l o  (Sta­
n y  zjedn.) 4  kw ietnia. —  B t i l z o w  (M eklem burg). —  D a -  
v o n p o r t  (S tan y  zjedn.) —  F i l a d e l f i a  21 czerw ca . —  
F o n t a i n e b l e a u .  Z a ło ży cie l b a r o n V a n  H a v r e . — O f f e n ­
b a c h  (H essyja). Z a ło życie l B a tz , p r z e w o d n ic z ą c y  to w a ­
rzystw a  rolniczego.

1868. B o s t o n .  —  G e n e w a .
1869. A l b a n y ,  B a l t i m o r e ,  B a n g o r ,  F  i l a d e l f i a  (tow arzystw o 

d am skie zało żon e 14 kw ietnia), F i s h k i l l  w  S ta n a ch  z je­
d n o czo n ych . —  K r ó l e w i e c  założon e 28 m aja. —  M o n t ­
r e a l  w  K a n a d zie . T o w a rzy stw o  dam skie u ży w a  ty tu łu : 
S o ciete  d ’ education  hum anitaire. —  N e w w a r k  (w Stanach  
zjedn.), założone 20 kw ietnia.

1870. D e t r o i t ,  P r o v i d e n c e  to w a rzystw o  d a m sk ie , S t . - L o u i s ,  
S t . - P a u l ,  W a t  e r  f o r d  w  S tan ach  zjed n o czo n ych . — M o u -  
d o n  (S zw ajcary ja , kan ton  W a ad t). —  Q u e b e c .

1871.  B u f f a l o ,  to w a rzystw o  dam skie, C h i c a g o ,  G a l v e r t o n ,  
H a v e r h i l l ,  filija to w a rzystw a  n o w o -jo rk sk ieg o , J e r s e y -  
C i t y ,  N a s s h i l l e ,  N e w b o r n e ,  N e w b u r y p o r t ,  filija to ­
w a rzystw a  bostoń skiego, P a d u c a h ,  P i q u a ,  P i t t s b u r g ,  
S t . - F r a n c i s c o ,  T a u n t o  n,  filija to w a rzystw a  bostoń skiego , 
T o l e d o  w  S ta n a ch  zjed n o czo n y ch . —  O t t a w a  w  K a n a ­
d z ie .—  M o n a s t e r  (Munster). U sta ło  istnieć. —  T u r y n .  Z a ­
ło ży c ie l jen era ł G aribald i, D r. T y m o te u sz  R ib oli i pani 
A n n a  W in ter.

1872. D e n v e r  F l a s h i n g ,  L a n c a s t e r ,  P o r t l a n d  (w M aine 
i w  O regon), P o r t s m o u t h ,  tow arzystw o  ch łop ców , S i n g -  
S i  n g  w  Stan ach  zjed n o czo n ych .

1873. C e l o w i e c  ( K l a g e n f u r t ) ,  filija tow a rzystw a  w  H r a d c u .—  
D o r t m u n d .  Z a ło życie l N itsche. —  G o t a .  —  K i e l .  —  S e n s -  
b u r g .  —  Z i e b i n g e n .  U sta ło  istnieć 1875.  —  W  S tan ach  
z jed n o czo n ych : A u g u s t a ,  C i n c i n n a t i ,  C l e v e l a n d ,  H u r t -  
f o r d ,  L o u i s v i l l e ,  N e w - P o r t ,  założone 13 sierpnia, P a -  
t e r s o n ,  T r e n t o n ,  Y o r k  (w Pensylw anii), za ło żon e 18 
listop ada. —  O n t a r i o  (w K an ad zie), za ło żon e 3 lipca.

1876. styczeń . L w ó w  z filijami w P r z  e m y ś l u ,  R o z d o l e  i T a r ­
n o w i e .

18 77. ,7/6 K r a k ó w .

Koty we Włoszech-
Jak 11 nas ta k  indziej, zw łaszcza  w  p ó łn o cn y ch  N iem czech  

i Prusiech, k o t je st p ow szechn ie n ie lu blon y a n aw et n ienaw idzo­
n y. Inaczej m a się rzecz w e W ło sze ch , F ra n cy i, A n glii, p o części 
także w  p o łu d n io w ych  N iem czech . W  ty c h  b o w iem  krajach jest



on lubion ym  zw ierzęciem . N ie je st w cale lęk liw ym , spokojnie le ­
ż y  sobie na oknie lub na ziem i, grzeją c  się w  słońcu, d a je  się n a­
w e t p o d  w łos g ła sk ać, czego  k o ty  nie lubią, je s t posłuszny na 
k a żd e  zaw ołanie i zach ow uje się p rzyzw oicie . Zaś w dolnej S a ­
ksonii, w  Berlinie i w  wielu półn ocno-niem ieckich  m iastach uw a­
żają  k o ta  za  zw ierzę szkarad n e i złośliw e, k tó re  w ytęp iać  n ależy  
ja k  szczura, gd zie  się go  ty lk o  zd yb ie . W  Berlinie k o t na u licy  
p o k a za ć  się nie śm ie, p rzech od zi p rzez ulicę ty lk o  w te d y , g d y  
musi, i to z w ielk im  strachem , a b y  nie w paść w  paszczę w ię k ­
szy c h  psów , zw łaszcza  bu ld o gów . W  po łu d n iow ych  k rajach  nie­
m ieckich, ja k o  tćż  w e W łoszech , F ra n c y i i A n glii inn y zach o d zi 
stosunek m ięd zy  psem  i ko tem ; tu pies nie czyn i k o to w i p r z y ­
k ro ści, k o t raczej panuje nad psem , a w  razie w alki m ięd zy  psem  
a k otem  publiczn ość ujm nje się zaw sze za ostatnim .

N a  p ó łw ysp ie  w łoskim  k o t liczniej się sp o ty k a  niż gd zie in ­
dziej, zw łaszcza  w N iem czech , g d y ż , ja k  po w iad a  Jerzy  M artens 
w  dziele sw oim  o W ło sze ch ') , je g o  p rzyzw oitsze zach o w yw an ie się, 
je g o  um iarkow anie, m ierność w jed zen iu , naw et je g o  zam iłow anie 
w  niezaw isłości w iększeg o  tutaj doznają uznania, niż rubaszna 
u czciw ość i w ierność psa. W  żad n ym  z w ięk szy ch  m iast w łoskich  
nie c ieszy  się k o t ta k  w ielkim i w zględam i i p rzyw ile ja m i ja k  w e 
F lo re n c y i. Z  tego  też p o w o d u  zo o lo g , szczególniej^ m o n o graf 
kota , n azw ać m oże to m iasto kocim rajem.

K to  p ie rw szy  raz przechodzi przez ulice tego  p a m iątk o w ego  
m iasta M e d yceó w , tego  u d erzy  zaraz w ielka różnica  stosunków  
k o tó w  w łosk ich  i niem ieckich. K a ż d y  o b c y  podziw ia  ich p o w o l­
ną pow ażn ość, z ja k ą  p rzech ad zają  się po ulicach w łó czą c  za  s o ­
b ą  p ię k n y  ogon, ta k  sam o ja k  to u nas czyn ią  innego rodzaju  
k o tk i z  ogonam i sw oich  sukni. Jeżeli w ieśniak lub ch łopiec ulicz­
nik przejdzie k o ło  kota , nie zgina się, ja k  to u nas się d zieje , p o  
kam ień, a b y  nim rzucić na kota , lecz  zgina się, a b y  go  p o głaskać, 
co  k o ty  znoszą z pew ną pow ażn ą obojętn ością.

K o t y  w e F lo re n c y i rzad k o  b yw a ją  w dom u żyw io n e; m ieszkań ­
c y  od d aw ają  je  na w ikt do rzeźnika. Z a  pew ną m iesięczną op ła­
tą obow iązuje sią tenże ży w ić  czarne, b ia łe , po p ielate, ciem no­
żółte  i plam iste g ra cy je  rodu k o cie g o . D ziennie dw a ra zy  je d z ie  
przezn aczon y do tego  czło w iek  przez ulice z m a łym  ręczn y m  w ó z ­
k iem , w k tó rym  w iezie od p ad ki z ja te k  podzielone na p o rc y je . 
K o t y  florenckie znają doskon ale je g o  ch ód . Z aled w ie ukaże się 
na rogu ulicy, k o ty  w y b ie g a ją  z dom ów  i czekają , k a ż d y  na p ro ­
gu sw ego pom ieszkan ia, na sw oje p o rc y je . C zło w iek  ten  nuci 
po d czas czyn n o ści sw ej piosen kę, zm ieniając w ed łu g  p o trze b y  
serca  je j treść, m a on bow iem  m ięd zy  kotam i, k tó ry m  usługuje, 
sw oich  ulubieńców  i tak ie , k tó ryc h  nie lubi. W y c h w a la ją c  w  p io ­
sen kach  sw oich pierw sze, w yd rw iw a drugie. N a  jednej z ulic 
floren ckich  nienaw idził taki rozw oziciel stra w y  k o cie j w  w yso k im  
stopniu w ielk iego b urego koczu ra. W  te jże  sam ej u licy znajdo-

ł)£ G e [o r g .v , M a r t e n s ,  R eiss nach Y en sd ig . 1824, 2, 488,



w ała  się piękn a b iała  k o tk a  z ró żo w ym  n o sk iem , a  ta  należała 
d o  je g o  ulubieńców . Z d a w ała  się on a  w ied zieć  o ty m ; z w ielkim i 
te ż  w y stęp o w a ła  preten syjam i. N ie w y ch o d z iła  też n ig d y, aż ją  
za w o ła ł, i za zw ycza j dop iero  na usilne p ro śb y  i w ołanie o k a z y ­
w ała  się na szc zy cie  dom u i sp o glą d ała  łaska w ie  na niego. W te ­
d y  w  czu ły ch  to n a ch  w y ś p ie w y w a ł je j :  ,yInc/iolino mio! M ój słodki 
aniołku! W zru szon a tą  czu łością  sch odziła  w reszcie k u  niemu 
i w śród  p ieszczot o d b ierała  sw o je  jed zen ie , p o d cza s g d y  b u ry  ko- 
czur, d aw n o w y sze d łszy  z sieni, darem nie o czek iw ał sw ego ja d ła . 
P rzy zw y cza jo n e  do takiej poniew ierki b ied n e k o c zu rzy sk o  p o stę­
po w ało  z zach m u rzon ym  ob liczem  za w ózkiem  aż do rogu u licy . 
T u ta j z w y k ł b y ł  się za trzy m a ć  rozw ozicie l ja d ła  k o cie g o , obzie- 
ra ł się i u d ając , że k o czu ra  nie w idzi, o d zy w a ł sic g ło śn o: «T ak, 
ju ż  w szy stk ie  o trzy m a ły  sw oje, w ięc m o że m y  je c h a ć  dalej». T o  
b y ło  zn akiem  dla koczu ra, a b y  się zgłosić gn iew liw ym  m ru cze­
niem . « A h a !  je st tu je szc ze  ten żarłok» , m ru czał pod  nosem  
m a rk o tn y  ob słu gacz k o tó w , bo b u ry  koczu r b y ł  a b o n o w a n y na 
po d w ójn ą p o rc y ją :  «tak, je ste śm y  ju ż  b ard zo  głodn i, E ccellen za» , 
m aw iał dalej z urągan iem , p o d n osił m ięso p rzezn aczon e dla nie­
go , drażniąc go  czas jak i, w reszcie u d erzyw szy  go  k ilkakrotn ie  po 
p y szczk u  rzucał mu je  na śro d ek  ulicy. S k o c z y ć  za m ięsem  i zniknąć ze 
zd o b y czą  b y ło  dla k oczu ra  dziełem  jed n ej chw ili; tym czasem  obsłu­
g a c z  k otów  śm iejąc się złośliw ie, nucił znienaw idzonem u koczurow i 
szyd erczą  piosnkę. H isto ry ja  ta  o d b y w a ła  się coidzennie.

Jak w e F lo re n c y i ta k  tćż i w  in n ych  m iastach w łoskich , 
zw łaszcza  w  R zy m ie , k o t je s t  u lubionym  zw ierzęciem . G o e t h e  
o p o w ia d a  n astęp u jący  p o cie szn y  w y p a d e k  z czasu p o b y tu  sw ego 
w  ty m  m ieście. R a z  p rzy b ie g a  d o niego go sp o d yn i je g o , p r a ­
w iąc ja k b y  o cudzie, iż je j k oczu r p o ca ło w a ł w izerunek C h rystu sa; 
o k a zało  się atoli n ieb a w em , że na ob raz p a d ła  odrob in a tłuszczu, 
a k o t zw ąch aw szy , zlizał go.

O  kocie  P etrark i o p o w iad a  M artens w  p o w yże j w spom nio- 
n ym  dziele, eo  n a s tę p u je :1) «Po sch od ach  winną latoroślą  p o k r y ­
ty c h  p rzy b y liśm y  do p rzed sion ka zb u d ow an ego w  stylu  rzym skim ,; 
p o ty m  do w ielk iego na południow ej stronie zn ajdującego się p o ­
koju  z m ałą altanką 2). W  ty m  p o ko ju  znajduje się ponad drzw iam i 
k o t P etrark i. N ie je st on w y p c h a n y  w  sposób dzisiejszy, lecz ja k  
się zd aje , zab alsam o w an y na w zór s ta ro żytn ych  m um ij. Jest to 
sp osób , k tó reg o  p rzez d łu ższy  czas m usiano u żyw ać  w e W ło sze ch , 
g d y ż  jeszcze  p rzed  niew ielą latm i w y k p ig ro sze  p o k a zy w a li ta k że  
zabalsam o w an e zw ierzęta, a lud p o sp o lity  n azy w a  jeszcze  teraz 
w szystk ie  zw ierzęta  w yp ch a n e inbahamate tj. balsam ow ane. M ole 
z ja d ły  już daw n o na b ie d n y m  k o cie  P etrark i w zzy stek  w łos, ta k ie  
dzisiaj p o d o b n iejszy  je s t d o  szkieletu. Ś m ieszn y  napis k aże  kotow i 
w sp ó łzaw o d n iczyć  z L au rą , k tó ra  natchnęła sław n ego  śp iew aka, 
a to d latego , iż strzeg ł p apierów  p an a sw ego od m y szy  i p rzez 
to p rzy c zy n ił się zarów n o do je g o  n ieśm iertelności». (‘2)er %oolocj. 

arten. •/S74. ^Vkm. 4, 5, 8) .  2k>o|iit *po9 dCiallcKna,

!) 2, 217. 2) W  Arąua w Kuganeach, gdzie Petrarka 1374 r, umarł,



Przyroda w  pieśni.
W a l k a  b o c i a n ó w .

W iosna nadeszła, wszędzie tryska życie, 
dni piękne, m iłe nastają, 
i klekotaniem  głosząc przybycie 
b ociany do w as w racają.

N a starym  dębie obok kościoła 
W ojtuś swe gniazdo zało ży ł; 
tam mu w ieśniacy p ok ład li koła, 
on je  zaś słom ą w yłożył.

Razu jednego, g d y  d la  żyw ności 
bociek  swe gniazdo opuścił, 
inny w  nieswoje w szedł posiadłości, 
w  cudzćj się chacie rozgościł.

W łaściciel gniazda d ługo nie czeka 
wnet w alczy  z niewinnym  w inny, 
po śnieżnych piórach krew  w rogów  ścieka, 
toczy się w alka  o zakąt rodzinny.

N ieszczęsny W ojtuś praw ie już słabnie, 
ostatnie siły  w ytęża, 
g d y  w tym  grom ada b oćków  w ypadnie, 
i z w łaścicielem  w roga zw ycięża.

G ość nieproszony już w ypędzony 
pewno tam  więcej nie w ra ca ł; 
zw yciężca w olu y, uszczęśliwiony 
co rok do gniazda pow racał.

Stanisław
W  K rak o w ie, 28 m aja 1879. uczeń gim n. św. A nny.

Uprasza się najuprzejmiej wszystkich szanownych czy­
telników Przyjaciela Zwierząt, aby o gdziebądź dostrzeżonych 
dręczeniach zwierząt z dodaniem miejsca, czasu i innych 
okoliczności redakcyją Przyjaciela bądź kartą  koresponden­
cyjną bądź listem  zawiadamiać raczyli.

Szanowni członkowie tow., chcący brać udział w po­
siedzeniach wydziału tow., zechcą uwiadomić o tym sekre­
tarza p. Grustawicza, który każdemu z nich na karcie koresp. 
donosić będzie czas i miejsce każdego posiedzenia.

Num er lipcowy Przyjaciela Zwierząt wyjdzie w drugiej 
połowie czerwca.

O d pow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca: B ron isław  G ustaw ie*. 
W  d ru k a rn i P obudk iew icza  w d zierż . A. K oziańsk iego .


